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INTRO 

Jest poniedziałek, godzina 8:17. Na ekranie telefonu pojawia się 

wiadomość z pracy: „Potwierdzamy termin Pani powrotu. Cieszymy 

się, że znów będzie Pani z nami!”. Miło. Wzruszająco. Prawie jak 

zaproszenie na rodzinne wesele, z tą różnicą, że na weselu 

przynajmniej wiadomo, kto zajmie się dzieckiem przez trzy 

godziny. Tutaj trzeba zorganizować opiekę przez pięć dni w 

tygodniu, przez większość dnia, najlepiej od przyszłego miesiąca. 

Tymczasem żłobek publiczny uprzejmie informuje, że miejsc nie 

ma, prywatny ma wolne miejsce, ale kosztuje tyle, że zaczynasz 

podejrzewać, iż w cenie zawarto również studia medyczne dla 

dwulatka, a babcia oznajmia, że chętnie pomoże, tylko nie w 

poniedziałki, środy, piątki i wtedy, kiedy ma swoje życie. Czyli 

właściwie zawsze, ale przynajmniej z entuzjazmem. 

Na lodówce wisi kalendarz. Data powrotu do pracy jest 

zaznaczona czerwonym flamastrem, ponieważ ktoś uznał, że kolor 

alarmowy najlepiej oddaje atmosferę wydarzenia. Termin jest 

konkretny, oficjalny i niewzruszony. Opieka nad dzieckiem 

pozostaje natomiast koncepcją filozoficzną, która wymaga dalszych 

badań. Można odnieść wrażenie, że cała instytucjonalna 

rzeczywistość świetnie współpracuje, dopóki nie trzeba połączyć 

jej elementów w jeden działający dzień. Pracodawca potrzebuje 

pracownika, placówka potrzebuje wolnego miejsca, dziecko 

potrzebuje bezpieczeństwa i bliskości, a rodzic potrzebuje 

przynajmniej jednej nocy, podczas której nie będzie analizował 

dostępności niań o 2:43. 

Najbardziej irytujące jest to, że problem nie wynika z braku 

chęci. Możesz być człowiekiem doskonale zorganizowanym, 

posiadać trzy kalendarze, aplikację do zadań, segregator 

dokumentów i umiejętność planowania urlopu z dokładnością do 

piętnastu minut. A jednak nie wyczarujesz miejsca w żłobku samą 
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siłą charakteru. Nie przekonasz też dziecka, żeby w ramach 

rodzinnej solidarności przesunęło potrzebę opieki na godziny po 

pracy. To sytuacja, w której popularne hasło „wystarczy wszystko 

dobrze zaplanować” brzmi mniej więcej tak samo rozsądnie jak 

rada, żeby rozwiązać problem korków przez wcześniejsze dotarcie 

na miejsce. 

Zwykle zaczyna się niewinnie. Jeden telefon do żłobka, potem 

drugi, trzeci i dziewiąty. Kolejne placówki zostają zapisane w 

notatkach pod nazwami „może”, „raczej nie”, „zadzwonić później” 

oraz „pani powiedziała coś o liście”. Rodzina dorzuca sugestie, 

znajomi rekomendują rozwiązania, które świetnie sprawdziły się u 

nich, ponieważ mieszkają w innej dzielnicy, mają inne godziny 

pracy i dziadków na emeryturze dwa piętra niżej. Internet 

podpowiada prywatne placówki, opiekunki, kluby dziecięce i 

elastyczne formy zatrudnienia. Po kilku dniach masz mnóstwo 

informacji, ale wcale niekoniecznie lepszy plan. Liczba otwartych 

zakładek rośnie szybciej niż liczba dostępnych miejsc. 

W tym miejscu pojawia się pierwsza ważna różnica: znalezienie 

jakiejkolwiek możliwości opieki nie oznacza jeszcze znalezienia 

rozwiązania, które naprawdę działa. Placówka może mieć świetne 

opinie, ale otwierać się za późno względem godzin pracy. Niania 

może być dostępna, ale jej koszt w połączeniu z dojazdami i innymi 

wydatkami zmieni rodzinny budżet w eksperyment ekonomiczny. 

Pomoc bliskiej osoby może być bezcenna, lecz jednocześnie 

ograniczona jej zdrowiem, obowiązkami lub zwyczajnym prawem 

do odpoczynku. Rozwiązanie trzeba oceniać nie tylko według tego, 

czy jest dostępne, ale również czy jest bezpieczne, osiągalne 

finansowo i możliwe do utrzymania bez codziennego rodzinnego 

stanu wyjątkowego. 

Do tego dochodzi pułapka rozwiązania przejściowego. „Jakoś 

przetrwamy dwa tygodnie” brzmi rozsądnie, dopóki nie okazuje 

się, że dwa tygodnie zamieniają się w dwa miesiące, a 

prowizoryczny grafik składa się z pięciu osób, dwóch samochodów 
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i nadziei, że nikt nie złapie infekcji. Każdy element osobno wygląda 

całkiem dobrze. Dopiero razem tworzą konstrukcję 

przypominającą domek z kart ustawiony obok otwartego okna. 

Plan przejściowy jest potrzebny, ale powinien mieć określony 

zakres, warunki działania i moment ponownej oceny. Inaczej 

prowizorka dostaje własny adres zameldowania i zostaje z rodziną 

na czas nieokreślony. 

Jest jeszcze jedna sprawa, o której mówi się zadziwiająco 

rzadko: kto właściwie ma to wszystko zorganizować? Bo bardzo 

często słowo „musimy” oznacza w praktyce, że jedna osoba ma 

znaleźć placówkę, porównać koszty, zadzwonić, zapisać dziecko, 

ustalić adaptację, porozmawiać z pracodawcą i przygotować 

rozwiązanie awaryjne. Druga osoba oczywiście pomaga. Wystarczy 

powiedzieć jej, co trzeba zrobić, kiedy, do kogo zadzwonić i jakie 

pytania zadać. Formalnie mamy współpracę. Operacyjnie mamy 

jednoosobowe centrum dowodzenia z drugim pracownikiem 

zatrudnionym do wykonywania szczegółowych instrukcji. 

To nie zawsze wynika ze złej woli. Czasem jedna osoba zna 

szczegóły rekrutacji, druga więcej zarabia, ktoś ma elastyczniejszy 

grafik, a ktoś inny po prostu wcześniej zaczął szukać informacji. 

Problem zaczyna się wtedy, gdy tymczasowy podział obowiązków 

zamienia się w trwałe przekonanie, że tylko jeden rodzic 

odpowiada za całą logistykę. Wtedy nawet najbardziej uczciwe 

„powiedz, w czym ci pomóc” może brzmieć jak propozycja, żeby 

kierownik całego przedsięwzięcia przygotował jeszcze instrukcję 

obsługi pomocnika. W tej książce odpowiedzialność nie będzie 

oznaczała wyłącznie wykonywania zadań. Obejmie także 

pamiętanie, podejmowanie decyzji, sprawdzanie ustaleń i 

reagowanie, kiedy coś przestaje działać. 

Nie każda rodzina ma jednak dwoje dostępnych dorosłych, 

dziadków w pobliżu albo możliwość negocjowania godzin pracy. Są 

samotni rodzice, osoby pracujące zmianowo, rodziny bez 

samochodu, dzieci wymagające szczególnych warunków opieki i 



8 

gospodarstwa domowe, w których dodatkowy wydatek oznacza 

rezygnację z czegoś naprawdę istotnego. Dlatego nie znajdziesz 

tutaj magicznego rozwiązania polegającego na tym, żeby „po prostu 

zatrudnić nianię” lub „poprosić kogoś z rodziny”. Gdyby każdą 

trudność dało się rozwiązać jednym telefonem do babci, branża 

poradników rodzinnych mogłaby zakończyć działalność i zająć się 

produkcją kalendarzy. 

Zajmiemy się za to porównywaniem rzeczywistych możliwości, 

bez zachwycania się opcją tylko dlatego, że ładnie wygląda na 

stronie internetowej. Nauczysz się oddzielać informacje 

potwierdzone od obietnic, liczyć pełny koszt opieki, uwzględniać 

godziny pracy i dojazdy oraz dostrzegać słabe punkty 

harmonogramu, zanim ujawnią się w najbardziej nieodpowiednim 

momencie. Przyjrzymy się także rozmowom z pracodawcą, 

organizacji okresu adaptacji, podziałowi zadań i sposobom 

podejmowania decyzji wtedy, gdy żadna możliwość nie jest idealna. 

Kwestie formalne i dostępne uprawnienia wymagają sprawdzenia 

według aktualnych zasad oraz indywidualnej sytuacji zawodowej, 

ale rozsądny sposób oceniania opcji przyda się niezależnie od tego, 

które rozwiązania okażą się dostępne. 

Nie będziemy również udawać, że powrót do pracy jest 

wyłącznie problemem logistycznym. Można jednocześnie cieszyć 

się perspektywą odzyskania zawodowej codzienności i martwić się 

rozłąką z dzieckiem. Można kochać rodzicielstwo i bardzo tęsknić 

za rozmową, w której nikt nie odpowiada „nie”, zanim usłyszy 

pytanie. Można też nie chcieć wracać do pracy, ale potrzebować 

dochodu. Żadna z tych emocji nie jest dowodem nieudolności. 

Decyzje o opiece powinny uwzględniać dobro dziecka i realne 

możliwości rodziny, zamiast służyć udowadnianiu światu, że 

wszyscy radzą sobie doskonale. Świat zresztą jest zajęty 

publikowaniem zdjęć dzieci uśmiechających się podczas adaptacji. 

Zdjęć z trudniejszego wtorku zazwyczaj nie ma w albumie. 
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Na początek warto zrobić coś znacznie mniej spektakularnego 

niż kolejne desperackie wyszukiwanie wolnego miejsca. Usiądź z 

osobami, które faktycznie uczestniczą w organizacji opieki, i ustal, 

jakie godziny wymagają zabezpieczenia, jakie koszty są możliwe do 

poniesienia, co zostało już potwierdzone, a co pozostaje 

przypuszczeniem. Zapisz także, kto odpowiada za sprawdzenie 

poszczególnych możliwości. Nie musisz podczas jednej rozmowy 

rozstrzygnąć przyszłości całej rodziny. Chodzi o to, żeby przestać 

nosić wszystkie niewiadome w głowie jednej osoby, gdzie każda z 

nich o trzeciej nad ranem urasta do rozmiarów ogólnokrajowego 

kryzysu. 

Być może ostatecznie znajdzie się miejsce w wymarzonym 

żłobku. Być może przez pewien czas potrzebne będzie połączenie 

różnych form opieki. Możliwe również, że trzeba będzie zmienić 

dotychczasowe założenia dotyczące pracy, godzin lub budżetu. Nie 

każde rozwiązanie będzie wygodne, tanie ani wolne od 

kompromisów. Dobrze przygotowany plan nie gwarantuje, że nic 

się nie wydarzy. Daje jednak szansę, że kiedy coś się wydarzy, nie 

trzeba będzie zaczynać wszystkiego od zera, szukać numeru 

telefonu wśród czterdziestu wiadomości i zastanawiać się, dlaczego 

cała rodzinna strategia zależała od jednej nieodebranej rozmowy. 

Termin powrotu do pracy może być zapisany w kalendarzu na 

czerwono. Brak miejsca w żłobku też jest faktem, którego nie 

trzeba pudrować optymizmem. Pomiędzy tymi dwiema 

informacjami istnieje jednak przestrzeń na porównanie 

możliwości, rozsądne kompromisy i uczciwy podział 

odpowiedzialności. Nie potrzebujesz perfekcyjnego scenariusza, w 

którym dziecko nigdy nie choruje, wszyscy mają wolne i każda 

placówka odbiera telefon za pierwszym razem. Potrzebujesz 

organizacji, która potrafi funkcjonować również wtedy, gdy 

rzeczywistość postanowi przypomnieć, że nie czytała twojego 

harmonogramu. 
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A skoro już i tak trzeba będzie wykonać kilka telefonów, dobrze 

byłoby przynajmniej wiedzieć, do kogo, po co i dlaczego nie 

wszystkie musisz wykonywać osobiście. 
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Rozdział 1 - Dwie daty, które nie chcą się 

spotkać 

Wyobraź sobie, że kupujesz bilet na pociąg, który odjeżdża 

dokładnie 3 września o 7:42. Masz potwierdzenie, numer miejsca, 

aplikację z rozkładem i przypomnienie w telefonie. Wszystko 

wygląda profesjonalnie. Jest tylko jeden drobiazg: nikt nie 

zbudował jeszcze torów prowadzących na stację. Gdyby taka 

sytuacja wydarzyła się na kolei, prawdopodobnie zainteresowałaby 

odpowiednie służby. Kiedy identyczna logika dotyczy powrotu 

rodzica do pracy i braku miejsca w żłobku, wszyscy zachowują się 

tak, jakby wystarczyło wykazać się większą determinacją. Termin 

zatrudnienia jest ustalony, grafik czeka, przełożony pyta o 

dostępność, a organizacja opieki pozostaje przedsięwzięciem na 

etapie poszukiwania wykonawcy. Najdziwniejsze jest to, że żadna 

ze stron nie musi robić niczego niewłaściwego. Po prostu dwa 

osobne systemy ustalają własne terminy, a rodzina ma sprawić, 

żeby przypadkiem zaczęły do siebie pasować. 

Pierwszy błąd pojawia się często jeszcze przed rozpoczęciem 

poszukiwań. Rodzice wpisują do kalendarza datę powrotu do 

pracy, a obok niej zapisują: „Potrzebny żłobek”. To brzmi jak 

zadanie, ale jest raczej nazwą problemu. Nie mówi, na jakie godziny 

potrzebna jest opieka, od kiedy dziecko musi zacząć się do niej 

przyzwyczajać, kto je przyprowadzi, kto odbierze ani co stanie się, 

kiedy jedna z tych osób utknie w pracy. Równie dobrze można 

zapisać „potrzebny transport” i uznać, że sprawa dojazdów została 

organizacyjnie rozwiązana. Dopóki nie wiadomo, jaki konkretnie 

fragment dnia trzeba zabezpieczyć, trudno ocenić, czy znalezione 

miejsce w ogóle odpowiada potrzebom rodziny. Dostępność jest 

ważna, ale sama w sobie nie stanowi rozwiązania. 

Spójrzmy na fikcyjną rodzinę, w której Ola pracuje od 8:00 do 

16:00, a Marcin zwykle od 9:00 do 17:00. Oboje zakładają, że 
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placówka otwarta od 7:00 do 17:00 będzie odpowiednia. 

Matematycznie wszystko wygląda znakomicie. Problem w tym, że 

Ola dojeżdża do biura czterdzieści minut, Marcin trzydzieści pięć, a 

między domem, żłobkiem i miejscami pracy nie istnieje żaden 

magiczny tunel, który pozwala przemieszczać się bez tracenia 

czasu. Jeżeli dziecko ma zostać odebrane przed zamknięciem 

placówki, Marcin nie zdąży po pracy, a Ola będzie musiała niemal 

codziennie kończyć obowiązki punktualnie, niezależnie od sytuacji. 

W teorii dwoje rodziców dzieli się opieką. W praktyce cała 

odpowiedzialność za popołudnia zostaje przy jednej osobie, 

ponieważ druga kończy pracę pięć minut przed godziną, o której 

powinna już stać przed drzwiami żłobka. 

Ten przykład pokazuje, dlaczego warto odróżnić trzy rzeczy: 

godziny pracy, godziny nieobecności w domu i rzeczywisty czas 

potrzebnej opieki. To nie są pojęcia zamienne. Do godzin pracy 

dochodzi dojazd, przygotowanie do wyjścia, odebranie dziecka oraz 

margines na zwykłe opóźnienia. Jeśli rodzic pracuje zdalnie, nie 

oznacza to automatycznie, że może jednocześnie wykonywać 

zawodowe obowiązki i zapewniać maluchowi pełną opiekę. 

Spotkanie wymagające skupienia nie staje się łatwiejsze tylko 

dlatego, że dziecko krzyczy „mama” z odległości dwóch metrów 

zamiast dwudziestu kilometrów. Praca w domu może ograniczyć 

dojazdy, ale nie usuwa potrzeby ustalenia, kto faktycznie zajmuje 

się dzieckiem w godzinach wykonywania zadań. 

Zanim zaczniesz oceniać placówki, przygotuj obraz jednego 

typowego tygodnia. Zapisz rzeczywiste godziny rozpoczęcia i 

zakończenia pracy wszystkich dorosłych uczestniczących w opiece, 

orientacyjne dojazdy oraz momenty, w których dziecko wymaga 

obecności konkretnej osoby. Uwzględnij dni różniące się od 

pozostałych, szczególnie jeśli ktoś pracuje zmianowo, ma dyżury 

albo regularnie kończy później. Nie wpisuj godzin, które byłyby 

wygodne, lecz te, na których można rozsądnie polegać. Jeżeli 

przełożony czasem pozwala wyjść wcześniej, nie traktuj tego jak 
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gwarantowanego prawa natury. Miła praktyka zawodowa jest 

wartościowa, lecz dopóki nie została potwierdzona jako stałe 

rozwiązanie, nie powinna stanowić jedynego filaru rodzinnego 

harmonogramu. 

W takim zestawieniu bardzo szybko ujawniają się momenty, 

których wcześniej nie było widać. Być może poranki można 

zorganizować bez większego wysiłku, ale dwa popołudnia 

pozostają niezabezpieczone. Może jedna osoba jest dostępna w 

czwartki, lecz nigdy nie wie z odpowiednim wyprzedzeniem, czy 

będzie pracowała w sobotę. Może dziadek naprawdę chce odbierać 

wnuka, ale sam potrzebuje czterdziestu minut na dojazd i nie 

powinien być traktowany jak całodobowa usługa transportowa. 

Dopiero widząc takie szczegóły, można odróżnić problem 

wymagający pełnej opieki przez pięć dni od problemu dotyczącego 

konkretnych godzin. To istotne, ponieważ poszukiwanie całkowicie 

nowego rozwiązania bywa kosztowne, gdy rzeczywista luka w 

grafiku jest znacznie węższa. 

Trzeba jednak zachować ostrożność wobec pokusy, żeby każdą 

lukę załatać kolejną osobą. Rodzinna układanka może wyglądać 

imponująco: rano jedno z rodziców, po południu babcia, w środę 

sąsiadka, w piątek ciocia, a w sytuacji awaryjnej ktoś, kto kiedyś 

powiedział podczas świąt, że bardzo lubi dzieci. Taki harmonogram 

przypomina rozkład lotów międzynarodowego lotniska, tylko 

obsługuje jednego pasażera z pluszowym królikiem. Im więcej 

zmian opiekuna i przekazywania odpowiedzialności, tym więcej 

punktów, w których coś może się nie udać. Dla dziecka znaczenie 

mają również przewidywalność, znajome osoby i spokojna 

adaptacja. Nie warto budować logistycznej perfekcji kosztem 

sytuacji, w której maluch codziennie musi odgadywać, kto tym 

razem pojawi się po niego. 

Osobnej uwagi wymaga właśnie adaptacja. Rodzice często myślą 

o niej dopiero po uzyskaniu miejsca, ponieważ wcześniej 

najważniejsze jest znalezienie kogokolwiek, kto przyjmie dziecko. 
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Tymczasem rozpoczęcie uczęszczania do placówki i możliwość 

pozostawienia dziecka na pełny dzień nie zawsze następują 

jednocześnie. Tempo przyzwyczajania się do nowego otoczenia 

bywa różne, a zasady organizacyjne placówek również się różnią. 

Dziecko nie musi uznać daty wpisanej do kalendarza za 

przekonujący argument, żeby natychmiast poczuć się swobodnie 

wśród nieznanych osób. Dlatego termin powrotu do pracy warto 

zestawić nie tylko z datą rozpoczęcia opieki, ale także z realnym 

sposobem jej wdrażania. Jeśli rodzina nie dysponuje żadną 

elastycznością w pierwszych dniach, powinna wiedzieć o tym 

odpowiednio wcześnie. 

Kolejny kłopot polega na tym, że dorośli mają naturalną 

skłonność do planowania dnia, w którym wszystko przebiega 

prawidłowo. Budzik dzwoni, śniadanie zostaje zjedzone, dziecko 

pozwala się ubrać, transport przyjeżdża, a przełożony kończy 

spotkanie zgodnie z planem. Taki dzień oczywiście może się 

zdarzyć. Niekiedy nawet dwa razy w tygodniu. Problem zaczyna się 

wtedy, gdy harmonogram ma przetrwać wyłącznie pod warunkiem, 

że wszyscy ludzie, pojazdy i instytucje zachowają się idealnie. 

Spóźnienie autobusu o kwadrans nie powinno automatycznie 

oznaczać konieczności przeprowadzania rodzinnej telekonferencji 

kryzysowej. Margines czasowy nie jest dowodem nieumiejętności 

planowania. Jest uznaniem, że rzeczywistość posiada własną opinię 

o naszych tabelkach. 

Nie oznacza to oczywiście, że każdy rodzic musi zapewnić sobie 

ogromną rezerwę czasu. Czasem jest to po prostu niemożliwe. 

Warto natomiast ustalić, gdzie rzeczywiście istnieje elastyczność, a 

gdzie jej nie ma. Jeśli placówka zamyka się o konkretnej godzinie, a 

pracownik musi fizycznie pozostawać w miejscu pracy do 

ustalonego momentu, trudno liczyć na rozwiązanie problemu przez 

większy optymizm. Być może jedna osoba może rozpoczynać pracę 

wcześniej, druga później, a część obowiązków uda się uzgodnić 

inaczej. Każda taka możliwość wymaga jednak rozmowy i 
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potwierdzenia, nie jedynie dopisku „jakoś damy radę”. To ostatnie 

zdanie potrafi przetrwać zaskakująco długo jako strategia 

rodzinna, mimo że nigdy nie zostało przetestowane w warunkach 

rzeczywistych. 

Warto teraz przyjrzeć się datom, które stoją za całym 

zamieszaniem. Termin powrotu do pracy może być formalnie 

określony, ale część towarzyszących mu ustaleń nadal może 

podlegać rozmowie. Godziny wykonywania obowiązków, sposób 

organizacji pierwszych dni czy dostępne formy elastyczności zależą 

od indywidualnej sytuacji, charakteru stanowiska i obowiązujących 

zasad. Nie należy zakładać ani automatycznej możliwości 

przesunięcia powrotu, ani całkowitego braku jakiegokolwiek 

wyboru. Rozsądniejsze jest sprawdzenie rzeczywistych warunków 

z pracodawcą, a w razie potrzeby również aktualnych uprawnień 

pracowniczych. Podstawą planowania powinny być informacje 

potwierdzone, ponieważ sympatyczne „myślę, że się dogadamy” 

może znaczyć coś zupełnie innego dla pracownika i osoby 

układającej grafik. 

Podobnego rozróżnienia potrzebują zobowiązania rodziny. 

Zdanie „mama będzie mogła czasem pomóc” ma inny ciężar niż 

„mama potwierdziła odbieranie dziecka we wtorki i czwartki do 

końca listopada”. Pierwsze opisuje dobrą wolę, drugie pozwala 

rozpocząć planowanie. Nie chodzi o przesłuchiwanie krewnych jak 

kandydatów na stanowisko kierownicze. Chodzi o uszanowanie ich 

możliwości oraz własnego bezpieczeństwa organizacyjnego. Ktoś 

może szczerze chcieć pomagać, ale nie mieć siły na regularną 

opiekę. Ktoś inny może zgodzić się na jeden dzień w tygodniu, pod 

warunkiem że nie będzie musiał rezygnować z wcześniej 

ustalonych zajęć. Jasność zapobiega późniejszym pretensjom, kiedy 

okazuje się, że każdy rozumiał słowo „regularnie” w zupełnie 

innym znaczeniu. 

W rodzinach, w których oboje rodzice pracują, ustalenie 

potrzebnych godzin jest także okazją do sprawdzenia niepisanych 
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założeń dotyczących odpowiedzialności. Często przyjmuje się, że 

osoba wracająca z urlopu automatycznie przejmie organizację całej 

opieki, ponieważ zna dziecko, placówki i szczegóły 

dotychczasowego dnia. Tyle że doświadczenie zdobyte podczas 

opieki nie oznacza wyłącznej własności wszystkich przyszłych 

obowiązków. Jeśli jedna osoba ma codziennie odbierać dziecko, 

warto ustalić to jako wspólną decyzję uwzględniającą godziny, 

dojazdy i możliwości zawodowe. Nie powinno to być milczące 

założenie, które wychodzi na jaw dopiero podczas pierwszego 

konfliktu kalendarzy. 

Z kolei samotny rodzic może nie mieć z kim podzielić 

codziennych obowiązków w taki sposób. Nie oznacza to jednak, że 

musi samodzielnie wykonywać każdą czynność organizacyjną albo 

udawać, że jego zasoby są nieograniczone. W jego sytuacji 

szczególnego znaczenia nabiera odróżnienie pomocy rzeczywiście 

dostępnej od okazjonalnych deklaracji oraz ustalenie, które zadania 

da się powierzyć zaufanym osobom lub usługom. Nie wszystkie 

rodziny mają dostęp do takiego wsparcia, dlatego czasem 

najważniejszym wynikiem planowania jest uczciwe stwierdzenie, 

że określonego grafiku nie da się bezpiecznie utrzymać przy 

aktualnych możliwościach. To trudny wniosek, ale znacznie 

cenniejszy niż harmonogram, który wygląda dobrze wyłącznie 

dlatego, że pomija brakującego opiekuna. 

Jest jeszcze jeden element, którego nie wolno traktować jako 

drobnego technicznego szczegółu: dziecko samo w sobie nie jest 

paczką wymagającą dostarczenia do odpowiedniego punktu przed 

godziną 8:00. Ma własny rytm, potrzeby i reakcje. Niektóre dzieci 

łatwiej znoszą poranne rozstania, inne potrzebują więcej czasu. 

Jedne dobrze odnajdują się w większej grupie, inne mogą wymagać 

spokojniejszego wejścia w nowe środowisko. Wybierając 

rozwiązanie, trzeba brać pod uwagę wiek, stan zdrowia, potrzeby 

rozwojowe oraz warunki opieki. Najszybsza logistycznie możliwość 

nie zawsze okaże się odpowiednia. Jednocześnie nie trzeba 
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poszukiwać miejsca idealnego pod każdym względem, bo taka 

strategia może doprowadzić do odrzucenia wszystkich realnych 

opcji. 

Dobrym sposobem sprawdzenia własnych założeń jest przejście 

w wyobraźni przez cały roboczy dzień, od pobudki do odbioru 

dziecka. Nie przez wersję reklamową, lecz zwyczajną, z 

przygotowaniem posiłków, pakowaniem rzeczy, dojściem do 

samochodu lub przystanku i czasem potrzebnym na przekazanie 

dziecka opiekunowi. Zwróć uwagę, w którym momencie plan 

zaczyna wymagać rzeczy niemożliwych. Czy ktoś ma jednocześnie 

uczestniczyć w zebraniu i odbierać dziecko? Czy dojazd zakłada 

nieistniejące połączenie? Czy jedna osoba musi być stale gotowa do 

zmiany godzin pracy, podczas gdy druga nigdy nie musi niczego 

przesuwać? Takie ćwiczenie nie wymaga skomplikowanych 

narzędzi, ale potrafi ujawnić więcej niż wielogodzinne przeglądanie 

ofert. 

Na tym etapie nie próbuj jeszcze rozstrzygać, która forma opieki 

będzie najlepsza. Najpierw potrzebujesz uczciwego opisu 

zapotrzebowania: jakie dni wymagają opieki, od której do której 

godziny, jakie ograniczenia są nieprzekraczalne, a które pozostają 

możliwe do uzgodnienia. Zapisz także kwestie, które wymagają 

potwierdzenia, zamiast traktować je jak fakty. Jeżeli nie znasz 

jeszcze grafiku pracy, zapisz brak tej informacji. Jeżeli nie wiesz, ile 

potrwa adaptacja, potraktuj to jako niepewność wymagającą 

sprawdzenia. Dobrze zorganizowana rodzina nie musi znać 

odpowiedzi na wszystko. Powinna natomiast wiedzieć, które 

odpowiedzi naprawdę posiada, a które zostały dopisane przez 

nadzieję. 

Właśnie tutaj zaczyna się zmiana sposobu myślenia. Zamiast 

pytać wyłącznie „Gdzie znajdziemy żłobek?”, możesz zapytać „Jaką 

konkretnie opiekę musimy zapewnić, żeby nasze zobowiązania 

dało się pogodzić?”. Pierwsze pytanie uruchamia poszukiwanie 

jednego miejsca. Drugie pozwala zrozumieć rzeczywisty problem, 
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w tym ograniczenia czasowe, potrzeby dziecka i możliwości osób 

dorosłych. To ważne, ponieważ nawet kiedy uda się zdobyć 

miejsce, rodzinna logistyka nie zniknie. Zmieni jedynie charakter. 

Odpowiedzialność za poranki, odbiory, nieobecności i komunikację 

nadal pozostanie po stronie konkretnych ludzi. 

Być może po takim rozpisaniu tygodnia okaże się, że sytuacja 

jest trudniejsza, niż początkowo zakładano. To nieprzyjemne 

odkrycie, ale pozwala uniknąć organizowania życia wokół 

fikcyjnych możliwości. Może się również okazać, że część obaw 

dotyczy godzin, które da się inaczej rozdzielić, albo że jedno 

potwierdzone ustalenie z pracodawcą wyraźnie zmniejszy zakres 

poszukiwań. W obu przypadkach zyskujesz coś ważniejszego niż 

pocieszające hasło. Zyskujesz konkretną informację, na podstawie 

której można podjąć kolejną decyzję. 

Data powrotu do pracy nadal pozostanie w kalendarzu. Żłobek 

również nie otworzy dodatkowej sali dlatego, że starannie 

rozpisano tydzień. Ale zamiast jednego ogromnego problemu pod 

tytułem „nie mamy opieki”, zobaczysz konkretne godziny, 

obowiązki i ograniczenia. A kiedy problem zaczyna mieć wyraźne 

granice, przestaje przypominać potwora żyjącego we wszystkich 

zakamarkach rodzinnego życia. Nadal potrafi przeszkadzać, lecz 

przynajmniej wiadomo, gdzie go szukać. 

Nie musisz więc dzisiaj znaleźć rozwiązania na wszystkie 

najbliższe lata. Na razie wystarczy ustalić, ile opieki naprawdę 

potrzebujesz i których elementów nie da się zastąpić życzeniowym 

myśleniem. Reszta nie stanie się automatycznie łatwa, ale będzie 

przynajmniej możliwa do rozsądnego ocenienia. Bo kalendarz może 

być bezlitosny, jednak nie ma obowiązku oddawać mu również 

prawa do podejmowania wszystkich rodzinnych decyzji. 
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Rozdział 2 - Lista oczekujących nie jest 

planem opieki 

Telefon do żłobka trwa trzy minuty. Rozmowa przebiega bardzo 

uprzejmie. Pani po drugiej stronie mówi, że obecnie wszystkie 

miejsca są zajęte, ale sytuacja jest dynamiczna i warto pozostawać 

w kontakcie. Rodzic dziękuje, odkłada telefon i zapisuje w 

notatniku: „Szansa na miejsce”. Po godzinie dzwoni do drugiej 

placówki, gdzie dowiaduje się, że lista rezerwowa jest długa, jednak 

czasami ktoś rezygnuje. W notatniku pojawia się drugi wpis: „Może 

się zwolni”. Trzecia placówka obiecuje odezwać się, jeśli pojawi się 

możliwość. Po południu rodzic ma już trzy potencjalne rozwiązania 

i poczucie, że wykonał kawał dobrej roboty. Problem polega na 

tym, że nadal nie ma ani jednego potwierdzonego miejsca. Ma 

natomiast kolekcję uprzejmych wypowiedzi, którym w przypływie 

optymizmu nadał status infrastruktury opiekuńczej. 

To jeden z najbardziej podstępnych mechanizmów 

poszukiwania opieki. W sytuacji presji czasu człowiek zaczyna 

traktować każdą pozytywnie brzmiącą informację jak postęp. 

„Proszę zadzwonić za miesiąc” wydaje się lepsze od „nie mamy 

miejsc”, choć w praktyce oba komunikaty mogą oznaczać dokładnie 

to samo: obecnie nie można przyjąć dziecka. Oczywiście nie należy 

ignorować list oczekujących ani rezygnować z kontaktu z 

placówkami. Trzeba jedynie zachować właściwą proporcję między 

nadzieją a pewnością. Nadzieja jest potrzebna, ponieważ pomaga 

wytrwać w nieprzyjemnym procesie. Pewność jest potrzebna, 

ponieważ na jej podstawie można ustalić, kto odbierze dziecko w 

czwartek o 16:30. Niestety nadzieja nie posiada uprawnień do 

odbioru dzieci. 

Warto zrozumieć, że określenie „czekamy na miejsce” może 

opisywać bardzo różne sytuacje. W jednej placówce dziecko 

znajduje się na formalnej liście prowadzonej według określonych 



20 

zasad. W innej rodzic pozostawił dane kontaktowe, lecz nie oznacza 

to żadnej konkretnej pozycji. Jeszcze gdzie indziej rekrutacja 

odbywa się w wyznaczonych okresach, a dostępność w ciągu roku 

zależy od zmian w liczbie dzieci. Zasady przyjęć mogą różnić się 

między placówkami publicznymi i niepublicznymi oraz między 

konkretnymi organizatorami opieki. Samo zapisanie numeru 

telefonu nie daje podstaw, żeby zakładać, że ktoś wkrótce zadzwoni 

z propozycją. Dlatego zanim zaczniesz liczyć na daną możliwość, 

ustal, co dokładnie oznacza wpisanie dziecka na listę i jakie kolejne 

kroki są wymagane. 

Rodzic, który naprawdę chce zwiększyć swoje szanse, nie 

potrzebuje przede wszystkim wykonywać coraz większej liczby 

telefonów. Potrzebuje zadawać pytania pozwalające odróżnić 

realną możliwość od ogólnej deklaracji. Czy placówka przyjmuje 

obecnie dzieci w odpowiednim wieku? Czy istnieje określony 

termin kolejnej rekrutacji? Czy zapis na listę wymaga formularza 

lub dodatkowego potwierdzenia? W jaki sposób informuje się 

rodziców o zwolnionym miejscu? Czy zgłoszenie pozostaje 

aktualne, jeśli rodzina nie kontaktuje się ponownie przez kilka 

tygodni? Nie wszystkie odpowiedzi będą dostępne, ale samo 

zadanie tych pytań zmienia rozmowę. Przestaje ona być 

poszukiwaniem pocieszenia, a zaczyna służyć zbieraniu informacji 

potrzebnych do decyzji. 

Wyobraźmy sobie teraz Ninę, która szuka opieki dla córki. 

Pierwszego dnia znajduje dwanaście placówek w rozsądnej 

odległości od domu. Następnego dnia dzwoni do wszystkich i 

otrzymuje rozmaite odpowiedzi. Jedna placówka nie odbiera, druga 

nie prowadzi jeszcze zapisów, trzecia ma wolne miejsce dopiero za 

kilka miesięcy, a czwarta przyjmuje dzieci, ale w godzinach 

niedopasowanych do jej pracy. Nina początkowo zapisuje wszystko 

w jednej długiej notatce. Po tygodniu nie pamięta już, czy pani Anna 

była z placówki przy parku, czy z tej przy rondzie, ani czy kwota 

podana przez telefon obejmowała wyżywienie. Jej telefon wygląda 


